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      TERRY PRATCHETT, angielski autor urodzony w1948 r., podobno sprzedał swoją pierwszą powieść mając trzynaście lat iod tego czasu bez przerwy pisze. Jednak pisarstwo traktował jako hobby, aż do chwili stworzenia pierwszej książki zcyklu oŚwiecie Dysku. „Kolor magii” przyniósł mu wielki rozgłos. Druga książka zcyklu – „Blask fantastyczny” okazała się równie, amoże nawet bardziej popularna. Trzecia część, „The Equal Rites”, była już tak wyczekiwana przez czytelników, że zanim książka została opublikowana, czytano ją wBBC.


      Początki jednak wcale nie były łatwe. Jako autor fantastyki Pratchett objawił się po raz pierwszy w„Fantasy and Science Fiction” w1963 r. opowiadaniem „The Hades Business”. Do 1980 r. pracował jako dziennikarz, apotem jeszcze przez siedem lat jako redaktor. Dlatego też jego pierwsze powieści ukazywały się wsporych odstępach czasu. Pierwsza – „The Carpet People” (1971) – była fantazją dla dzieci. Następna – „The Dark Side of the Sun” (1976) – parodią twardej SF w stylu uprawianym przez Larry’ego Nivena, Rona Goularta iJacka Vance’a. Podobna wstylu była „Strata” (1981; wyd. polskie „Warstwy wszechświata”, Almapress 1992), gdzie po raz pierwszy opisany został Świat Dysku niesiony na grzbiecie ogromnego żółwia.


      Książki, których akcja została osadzona właśnie na tym świecie, przyniosły wreszcie Pratchettowi sławę. Seria składa się znastępujących części: „Kolor magii” (The Colour of Magic; 1983), „Blask fantastyczny” (1986), „Equal Rites” (1987), „Mort” (1987), „Sourcery” (1988), „Wyrd Sisters” (1988), „Pyramids” (1989), „Guards, Guards” (1989), „Eric” (1990), „Moving Pictures” (1990), „Reaper Man” (1991), „Witches Abroad” (1991), „Small Gods” (1992) i„Lords and Ladies” (1992). Kolejne wplanach. Jeśli chodzi oładunek humoru, wcałym gatunku SF nie ma serii mogącej się równać zhistorią oŚwiecie Dysku.


      Napisał również drugą serię – trylogię dla dzieci „Book of the Nomes”. Jej bohaterami są małe istoty pozaziemskie uwięzione na naszej planecie, zktórej usiłują zbiec.


      Terry Pratchett jest człowiekiem oogromnie żywej ironicznej inteligencji itypowo angielskim poczuciu humoru. Twierdzi, że na początku wcale nie łatwo było mu przelewać swe wizje na papier. Teraz jednak uważa, że nie ma nic lepszego niż do połowy napisana książka. Akcja już jest rozwinięta, postacie zaczynają żyć własnym życiem. „Chociaż czasami się zdarza, że przestają mnie słuchać inastępuje coś, czego wogóle nie planowałem” – dodaje.


      Życie pisarza ułatwiają wznacznym stopniu takie „magiczne” urządzenia jak procesor tekstów. Pratchett skonstruował nawet swój własny tezaurus, który służy pomocą, gdy trzeba znaleźć odpowiednie słowo. Swoje książki oddaje wydawcy na dyskietkach. Czy to pasuje do twórcy fantasy?


      Pytany, czy wierzy wmagię, odpowiada: „Więcej się znajdzie magii wzwyczajnym domowym komputerze niż na sabacie czarownic, jednakże sporo ludzi poważnie traktuje czary, natomiast ja wierzę wcywilizację technologiczną”.


      Dorota Malinowska

    

  


  
    
      


      KOLOR MAGII


      PROLOG
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      W odległym, trochę już zużytym układzie współrzędnych, na płaszczyźnie astralnej, która nigdy nie była szczególnie płaska, skłębiona mgiełka gwiazd rozstępuje się zwolna...


      Spójrzcie...


      Wielki A’Tuin, żółw, zbliża się płynąc powoli przez międzygwiezdną otchłań. Wodorowy szron pokrywa jego ciężkie płetwy, przedwieczną skorupę wyżłobiły kratery meteorów. Oczami wielkimi jak morza, przesłoniętymi bielmem ipyłem asteroidów, spogląda nieruchomo wCel.


      Mózgiem większym niż miasto, zgeologiczną powolnością myśli tylko oCiężarze.


      Spory ułamek ciężaru można oczywiście przypisać Berilii, Tubulowi, Wielkiemu T’Phonowi iJerakeenowi, czterem gigantycznym słoniom. Na ich spalonych gwiazdami, szerokich barkach spoczywa krąg Świata, na całym obwodzie otoczony girlandą wodospadu, aod góry przykryty jasnobłękitną kopułą Niebios.


      Astropsychologia do dziś nie ustaliła, oczym myślą słonie.


      Wielki Żółw był jedynie hipotezą – do dnia, gdy nieduże, tajemnicze królestwo Krull, wktórym najbliższe krawędzi góry wystają poza Krańcowy Wodospad, na czubku najbardziej przepastnego urwiska zbudowało rusztowanie zsystemem bloków. Stamtąd, wmosiężnym pojeździe okwarcowych oknach, opuszczono za Krawędź kilku obserwatorów, by zajrzeli pod zasłonę mgieł.


      Ci dawni astrozoologowie, ściągnięci zpowrotem przez ogromne zaprzęgi niewolników, dostarczyli wielu informacji onaturze ikształcie A’Tuina oraz słoni. Nie rozwiązali jednak fundamentalnych problemów natury icelu Wszechświata.


      Na przykład: jakiej płci jest A’Tuin? Astrozoologowie stwierdzili autorytatywnie, że póki nie powstanie większe imocniejsze rusztowanie dla pojazdu badającego głęboki kosmos, odpowiedzi na to kluczowe pytanie nie poznamy. Tymczasem można jedynie spekulować na temat oglądanej przestrzeni.


      Istniała na przykład teoria, że A’Tuin przybył znikąd ibędzie czołgał się jednostajnie lub też jednostajnie człapał donikąd, aż do końca czasu. Teoria ta cieszyła się dużą popularnością wśród uczonych.


      Alternatywny pogląd, przedkładany przez ludzi obardziej religijnej naturze, głosił, że A’Tuin podąża od Miejsca Lęgu po Czas Rui, jak zresztą wszystkie gwiazdy na niebie, także bez wątpienia dźwigane przez ogromne żółwie. Kiedy żółwie dotrą do celu, zaczną kopulować krótko inamiętnie, po raz pierwszy ijedyny. Ztego ognistego połączenia narodzą się nowe żółwie iponiosą nowe światy. Hipoteza ta znana była pod nazwą teorii Wielkiego Wybuchu.


      Itak zdarzyło się, że młody kosmożółwioznawca zfrakcji Równego Człapania testował nowy teleskop. Miał nadzieję zjego pomocą dokonać precyzyjnego pomiaru albeda prawego oka Wielkiego A’Tuina. Owego historycznego wieczoru, jako pierwszy człowiek zzewnątrz, dojrzał po stronie osi kłęby dymu zpożaru najstarszego miasta na świecie.


      Później tak głęboko pogrążył się wbadaniach, że zupełnie otym zapomniał. Niemniej on był pierwszy.


      Ale nie jedyny...

    

  


  
    
      


      KOLOR MAGII
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      W podwójnym mieście Ankh-Morpork szalał ogień. Tam, gdzie liznął Dzielnicę Magów, płonął niebiesko izielono, przetykany nawet iskrami ósmego koloru, oktaryny. Wmiejscu, gdzie jego zwiadowcy znajdywali kadzie iskłady oliwy przy ulicy kupców, posuwał się seriami jaskrawych fontann ieksplozji; przy ulicach wytwórców perfum płonął słodko, akiedy dotykał wiązek rzadkich, wysuszonych ziół wmagazynach zielarzy, ludzie wpadali wobłęd imówili oBogu.


      Płonęła już cała biedniejsza część Morpork. Bogatsi, godniejsi mieszkańcy Ankh, na drugim brzegu rzeki, reagowali na sytuację zbezprzykładną odwagą, gorączkowo burząc mosty. Ale wdokach Morpork gorzały już wesoło statki wyładowane ziarnem, bawełną, drewnem iuszczelniane smołą. Cumy spłonęły na popiół, astatki na fali odpływu ruszały przez rzekę Ankh iniby tonące świetliki spływały ku morzu, podpalając po drodze nadbrzeżne pałace ialtany. Zresztą itak iskry żeglowały zwiatrem iopadały daleko za rzeką, wcichych ogrodach iwśród stogów siana.


      Dym ztego ogromnego, wspaniałego pożaru unosił się na całe mile wgórę, rzeźbioną wiatrem czarną kolumną, widoczną wnajdalszych zakątkach dysku. Robił niezwykle silne wrażenie, oglądany zchłodnego, mrocznego wzgórza okilka mil dalej. Stojące tam dwie postacie obserwowały wszystko zwyraźnym zainteresowaniem.


      Wyższy ztej dwójki żuł udko kurczaka, wsparty na mieczu odrobinę tylko krótszym od mężczyzny średniego wzrostu. Gdyby nie promieniująca od niego aura czujności iinteligencji, można by uznać, że jest barbarzyńcą zosiowych pustkowi.


      Jego towarzysz był owiele niższy, od stóp do głów otulony brązowym płaszczem. Później, gdy będzie miał okazję się poruszyć, zobaczymy, że stąpa lekko jak kot.


      Od dwudziestu minut obaj właściwie milczeli, jeśli nie liczyć krótkiej inie rozstrzygniętej kłótni, czy niedawny, wyjątkowo potężny wybuch nastąpił wmagazynie oliwy, czy też wpracowni Kerible Zaklinacza. Stawką były pieniądze.


      Potężny mężczyzna obgryzł wreszcie kość ize smutnym uśmiechem rzucił ją wtrawę.


      –Znikają te wąskie alejki – westchnął. – Lubiłem je.


      –Iskarbce – mruknął niższy. Po czym dodał znamysłem: – Ciekawe, czy klejnoty się palą. Podobno pochodzą od węgla.


      –Tyle złota... topi się ispływa rynsztokami. – Wyższy zignorował rozterki towarzysza. – Ito wino wrzące wbeczkach.


      –Były tam szczury – zauważył niższy.


      –Szczury, owszem, muszę przyznać.


      –Niezbyt przyjemne miejsce wśrodku lata.


      –To także. Ale nie można stłumić uczucia... hm, przelotnego...


      Przycichł na moment inagle uśmiechnął się.


      –Staremu Fredorowi zKarmazynowej Pijawki byliśmy winni osiem sztuk srebra.


      Niższy pokiwał głową.


      Umilkli znowu. Nowe eksplozje wykreśliły czerwoną linię wciemnej, jak dotąd, części najwspanialszego miasta świata.


      Po chwili wyższy poruszył się niespokojnie.


      –łasico...


      –No?


      –Ciekawe, kto to zrobił.


      Niższy zmężczyzn, znany jako łasica, nie odpowiedział. Obserwował drogę zalaną pomarańczowym blaskiem. Niewielu uciekinierów tędy przeszło, ponieważ Brama Deosil jako jedna zpierwszych runęła wśród gradu rozgrzanych do białości głowni.


      Teraz jednak zbliżała się jakaś para. Oczy łasicy, zawsze najbystrzejsze wpółmroku ipółświetle, rozpoznały sylwetki dwóch jeźdźców ijakiegoś niskiego zwierzęcia między nimi. Zpewnością bogaty kupiec, uciekający ztyloma skarbami, ile tylko wpadło mu wdrżące ze strachu dłonie. To właśnie obwieścił łasica swemu towarzyszowi, który powiedział zwestchnieniem:


      –Nie przystoi nam rozbójnicze rzemiosło. Ale, jak sam mówisz, czasy są ciężkie inie ma co liczyć na miękkie łoża.


      Chwycił swój miecz, akiedy zbliżył się pierwszy zjeźdźców, zastąpił mu drogę. Uniósł dłoń irozciągnął usta wuśmiechu skalkulowanym tak, by uspokajał, ajednocześnie groził.


      –Przepraszam pana bardzo... – zaczął.


      Jeździec ściągnął cugle iodrzucił zgłowy kaptur. Wysoki barbarzyńca zobaczył twarz poznaczoną plamami powierzchownych oparzeń izdobną wkępki przypalonej brody. Nawet brwi zniknęły.


      –Odczep się – burknęła twarz. – Jesteś Bravd Osianin, zgadza się?
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      Wtym miejscu warto może wtrącić kilka słów na temat geografii ikosmologii Dysku.


      Na dysku rozróżniamy, oczywiście, dwa podstawowe kierunki: osiowy ikrawędziowy. Ponieważ jednak dysk wiruje zszybkością jednego obrotu na osiemset dni (wcelu równego rozłożenia ciężaru między podtrzymujące go gruboskórne bestie, jak stwierdził Reforgule zKrulla), wyróżnia się także dwa kierunki pomniejsze: obrotowy iopaczny.


      Małe słońce orbitujące wokół Dysku utrzymuje niezmienną trajektorię, amajestatyczny Dysk kręci się pod nim, łatwo więc pojąć, że rok składa się tu nie zczterech, azośmiu pór. Lata to okresy, kiedy słońce wschodzi lub zachodzi wnajbliższym punkcie Krawędzi; zimy następują, kiedy wschodzi lub zachodzi wpunkcie oddalonym omniej więcej dziewięćdziesiąt stopni łuku.


      Tym samym wkrainach wokół Okrągłego Morza rok zaczyna się od Nocy Strzeżenia Wiedźm, postępuje poprzez Primę Wiosenną do pierwszego dnia lata (Wigilia Pomniejszych Bóstw) idalej do Primy Jesiennej, mija połówkę roku wdniu Okrupływu, następnie Zimową Secundę (zwaną też Obrazimą, ponieważ słońce wschodzi wtedy wkierunku obrotowym Dysku). Dalej następuje Wiosennna Secunda, aLato Dwa depcze jej po piętach. Trzy czwarte roku mija wnoc Załóżkową, jedyną noc wroku, kiedy – według legendy – wszystkie wiedźmy, czarownicy iduchy zalegają włóżkach. Opadające liście imroźne noce podążają zwolna ku Przeciwobrazimie inowej Nocy Strzeżenia Wiedźm, spoczywającej jak klejnot wjej sercu.


      Ponieważ słabe słońce nigdy nie dogrzewa Osi, ziemie wokół niej skuwa wieczna zmarzlina. Krawędź, zdrugiej strony, to region gorących wysp isłonecznych dni.


      Tydzień Dysku składa się naturalnie zośmiu dni, awwidmie światła występuje osiem kolorów. Osiem to liczba mająca na Dysku istotne znaczenie okultystyczne inigdy, ale to nigdy, nie może jej wypowiedzieć mag.


      Nie jest całkiem oczywiste, dlaczego właściwie wszystko powyższe zachodzi. Pomaga jednak zrozumieć, czemu bogów na Dysku nie tyle czci się, co obwinia.


      


      Bravd pojął, że odebrano mu inicjatywę.


      –Po prostu zniknij stąd, dobrze? – poprosił jeździec. – Wtej chwili nie mam dla ciebie czasu. Czy to jasne? – Rozejrzał się idodał: – To samo dotyczy twego ciemnolubnego, zapchlonego towarzysza, gdziekolwiek się teraz ukrywa.


      łasica podszedł do konia ispojrzał na zmiętoszonego jeźdźca.


      –To przecież mag Rincewind, nieprawdaż? – zawołał radośnie, równocześnie notując wpamięci wygłoszony przez przybysza opis własnej osoby. Zemści się wwolnej chwili. – Miałem wrażenie, że poznaję ten głos.


      Bravd splunął ischował miecz. Zwykle nie opłacało się zaczepiać magów – rzadko mieli przy sobie jakieś skarby warte poniesionych trudów.


      –Bezczelnie gada jak na rynsztokowego maga – mruknął.


      –Nie zrozumieliście – odparł zmęczonym tonem jeździec. – Boję się was tak bardzo, że kręgosłup mam jak zgalarety. Ale wtej chwili cierpię na przedawkowanie grozy. Kiedy mi to minie, znajdę czas, żeby się was przyzwoicie przestraszyć.


      łasica wyciągnął rękę wkierunku płonącego miasta.


      –Przeszliście przez ogień? – zapytał.


      Mag przetarł oczy poparzoną dłonią.


      –Byłem tam, kiedy to się zaczęło. Widzicie go? Tego ztyłu? – wskazał swego towarzysza podróży, który powoli zbliżał się, wykorzystując metodę jazdy polegającą na spadaniu co irusz zsiodła.


      –Co znim? – zdziwił się łasica.


      –To wszystko przez niego – odparł krótko Rincewind.


      Bravd iłasica spojrzeli na obcego, który podskakiwał właśnie zjedną nogą wstrzemieniu.


      –Podpalacz, co? – mruknął wkońcu Bravd.


      –Nie. Wkażdym razie, niezupełnie. Powiedzmy, że gdyby nadciągał całkowity iabsolutny chaos, on,wmokrym miedzianym pancerzu, stanąłby naszczycie wzgórza wczasie burzy zpiorunami iwrzeszczał: „Wszyscy bogowie to bękarty!” Macie coś do jedzenia?


      –Znajdzie się parę kurczaków – odparł łasica. – Wymienimy je za opowieść.


      –Jak mu na imię? – wtrącił Bravd, który zwykle nie nadążał za konwersacją.


      –Dwukwiat.


      –Dwukwiat? Zabawnie.


      –To jeszcze nic. – Mag zeskoczył zsiodła. – Kurczaki, mówiłeś?


      –Smażone – odparł łasica. Mag jęknął.


      –Co mi przypomina... – łasica pstryknął palcami. – Jakieś, bo ja wiem... pół godziny temu nastąpił bardzo silny wybuch...


      –To wyleciał wpowietrze magazyn oliwy. – Rincewind zadrżał na wspomnienie płomiennego deszczu.


      łasica obejrzał się iuśmiechnął znacząco do towarzysza, który burknął coś pod nosem iwręczył mu wyjętą zsakiewki monetę. Apotem od strony drogi rozległ się urwany nagle wrzask. Zajęty kurczęciem Rincewind nie odwrócił głowy.


      –Jazda konna to jedna ztych umiejętności, których nie opanował – stwierdził. Po czym zesztywniał, jakby trafiony wgłowę nieoczekiwanym wspomnieniem, izcichym jękiem grozy pognał wmrok. Kiedy wrócił, zramienia zwisał mu bezwładnie osobnik zwany Dwukwiatem. Był niski ichudy, ubrany dziwacznie wparę sięgających kolan bryczesów oraz koszulę okolorach tak jaskrawych iniedopasowanych, że nawet wpółmroku raziły wyczulone oczy łasicy.


      –Na dotyk kości ma całe – ocenił Rincewind. Dyszał ciężko. Bravd mrugnął do łasicy iodszedł, by zbadać kształt, który obaj uznali za juczne zwierzę.


      –Lepiej nie próbuj – rzucił mag, nie odrywając wzroku od nieprzytomnego Dwukwiata. – Wierz mi. Moc go ochrania.


      –Zaklęcie? – łasica przykucnął.


      –Nieee... Ale jakaś magia. Tak myślę. Nie całkiem zwyczajna. To znaczy, może zmieniać złoto wmiedź, kiedy jednocześnie to ciągle złoto. Czyni ludzi bogaczami niszcząc ich własność, pozwala słabym bez lęku wchodzić pomiędzy złodziei, przebija najmocniejsze drzwi, by sięgnąć do najsilniej strzeżonych skarbców. Nawet teraz trzyma mnie wniewoli: muszę, chcąc nie chcąc, podążać za tym wariatem ichronić go od zła. Jest silniejsza od ciebie, Bravdzie. Myślę nawet, że sprytniejsza niż ty, łasico.


      –Jak zatem zwie się ta potężna magia?


      Rincewind wzruszył ramionami.


      –Wnaszym języku nazywa się odbity–głos–podziemnych–duchów. Macie trochę wina?


      –Wiedz, że jeśli idzie omagię, to znam pewne sztuczki – rzekł łasica. – Nie dalej jak zeszłego roku ja sam, wspomagany przez tego oto mego przyjaciela, odebrałem słynnemu zpotęgi Arcymagowi zYmitury jego laskę, pas iżycie, mniej więcej wtakiej właśnie kolejności. Nie obawiam się owego odbitego–głosu–podziemnych–duchów, októrym mówisz. Jednakże – dodał – pobudziłeś moją ciekawość. Zechcesz może opowiedzieć coś więcej?


      Bravd rzucił okiem na ciemną plamę na drodze. Była teraz bliżej iwidział ją wyraźniej wsłabym blasku przedświtu. Wyglądała zupełnie jak...


      –Skrzynia znogami? – spróbował zgadnąć.


      –Opowiem wam otym – obiecał Rincewind. – To znaczy, jeśli macie wino.


      Daleko wdolinie rozległ się grzmot, apotem syk. Ktoś rozsądniejszy od innych rozkazał, by zatrzasnąć wielkie odrzwia przegradzające koryto Ankh wmiejscu, gdzie opuszczała podwójne miasto. Pozbawiona zwykłego ujścia, rzeka wystąpiła zbrzegów izalewała pustoszone pożarem ulice. Wkrótce kontynent ognia stał się archipelagiem wysepek, coraz mniejszych wmiarę jak podnosiła się ciemna fala. Aponad miastem oparów idymu wzleciała skłębiona chmura pary izakryła gwiazdy. łasica uznał, że wygląda jak jakiś ciemny grzyb.
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